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S te fan  T y  t o r

W dniu  22 czerw ca 1937 r. m inęło 100 la t od dn ia urodzin  genialne* 
go m istrza szachownicy —: 'P. Morphy.‘ego. W rocznicę tą  cały św iat szacho­
wy w inien oddać hołd w ielkiem u, niedoścignionem u szachiście, a zarazem  
w ielk iem u duchem  człowiekowi, gdyż rów nie p ięk n ą  k a rtę  jego życia s ta ­
nowi idealn ie p raw y  ch a rak te r.

Jako 10-letni chłopiec zaczął studiow ać początki g ry  szachowej. Po 
dwóch la tach zdołał poznać dokładnie a rk a n a  te j wiedzy, a  ja k o  13-letni 
chłopak by ł już  m istrzem .

Szkołę pow szechną ukończył w m ieście rodzinnym  New O rlean . 
N astępnie oddano go do jezuickiego Collegium. Św. Józefa w S p ring  Hill, 
gdzie p rzygotow yw ał się do studiów  praw niczych. U niw ersy te t ukończył 
z dyplom em  m agistra  praw . Jednakże w m yśl przepisów  nie mógł wyko­
nyw ać p rak ty k i, aż po dojściu  do pełnoletności. (M orphy m iał wówczas 
20 lat). — O jcem  M orphy‘ego by ł Alonzo M orphy, w ybitny  adw okat, w y­
b rany , dzięki w iekim  zdolnościom i  zaufaniu, jak im  go darzy li w spół­
obyw atele, do kom isji p raw odaw czej stanu Luisiana, Od 1840—46 r. p ia ­
stow ał godność członka Najwyższegio T rybunału  w w ym ienionym  stanie.

Od. r. 1846 poświęcił się w yłącznie w ychow aniu dzieci, k tó re  p o ­
chodziły  z m ałżeństw a jego  z K reoliną T helcidą C arpen tie r, kob ie tą  
w ielkiego um ysłu i ducha, córką francuza Józefa C arpen tie r. Jako p rzy ­
jacie l szachów, s ta ra ł się Alonzo M orphy wszczepić dzieciom  zam iłowanie 
do tej szlachetnej rozrywki. Ziarno, rzucone przez ojca i s try ja  Ernesta 
M orphy‘ego trafiło  na podatny g ru n t u przyszłego m istrza. Szybko też p rz e ­
w yższył swych nauczycieli.

D obre w aru n k i m ateria lne  pozw oliły M orphy‘em u po ukończe­
n iu  studiów, poświęcić czas w ypoczynkow i i rozryw kom . A tą  rozryw ką 
b y ły  dla niego szachy.

Rok 1857. M orphy czuje, że w ybiła godzina, w k tó re j ta len t jego 
musi zabłysnąć ogniem  wielkości, k tó ry  zniszczy w szystko, coby m u na 
drodze do lau rów  m iało stanąć na przeszkodzie. I  n ie  pom ylił się. W łaśnie 
w tym  czasie urządzono w ielk i tu rn ie j w New Yorku. Z jaw ia się na nim
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21-letui m łodzian o  p ięknych , błyszczących, czarnych oczach i wysokimi 
czole. U jm ująca  postać p rom ien iu je  uprzejm ością, skrom nością, w spania­
łom yślnością. Niikt n ie  przypuszczał, że ten  m łodzieniec stanie się zw y­
cięzcą tu rn ie ju . T u rn ie j w New Y orku sta ł się początkiem  trium fów , j a ­
kich żaden szachista przed i po nim  nie osiągnął

Szybko A m eryka w y d a je  się za m atą d la  m łodego geniusza sza­
chowego. W czerw cu 1858 r. w yjeżdża do Europy. Z atrzym uje się w Lon­
dynie, gdzie p ragn ie  zm ierzyć się z ów czesnym  m istrzem  św iata, H. S tauu- 
tonem  (co p raw da, oficialnym  m istrzem  św ia ta  by l ju ż  A nderssen po 
zw ycięstw ie nad S tauntonem , jed an k że  nadal jeszcze uw ażano S tauntona 
za najw iększy au to ry tet szachowy). P ertrak tac je  prow adzone w te j sp raw ie  
ze S tauntonem , ukazały  w bardzo  złym św ietle tego m istrza. Chociaż 
cały św iat szachowy ówczesny życzył sobie tego spotkania, S tannton b ro  - 
nil się ja k  ty lko  mógł, uc ieka jąc  się do różnych w ym ów ek lub też żądań. 
O sta teczn ie do m eczu tego z w iny S taun tona nigdy nie doszkn. M orphy 
m iał w szelką podstaw ę p raw n ą uw ażać uchylen ie się S tauntona od w alki, 
ja k o  p rzyznan ie  jego  wyższości, jed n ak że  od dzieciństw a w rażliw a dusza, 
ciężko przeżyw a ten zawód. A le oto ku w ielk ie j radości M orphy‘ego zna­
lazł się inny  m istrz, nie m niejszy  od S tauntona, Lów enthal, z k tó rym  
M orphy rozegrał w alkę, ukończoną przew ażającym  zw ycięstw em  A m ery­
kan ina  (+10, —4, =  5). Zauw ażyć należy, że tak  zaszczytnego w yniku  
już  n igdy z M orphy‘m n ik t nie osiągnął. W zw iązku z tym  meczem ude­
rza fak t, św iadczący o  m ora lne j w artości M orphy‘ego. Otóż ustanow iony 
zak ład  (2.000 M), obrócił zw ycięzca na ufundow anie pokonanem u p rze ­
ciwnikowi eleganckiego u rządzenai m ieszkaniowego.

R zadki i p iękny  czyn! — Godzi się rów nież zaznaczyć, że gdy pod­
czas pobytu w Anglii zaproponow ano mu honorarium , ty tu łem  odszkodo­
w ania za udział w tu rn ie ju  B ritisch Chess Association, M orphy odrzucił 
tę p ropozycję, w y jaśn ia jąc , że nie je s t p ro fesjona listą

Poza poszczególnym i meczami, rozgryw ał M orphy szereg p artii kon­
su ltacy jnych , św ietn ie g ra ł na ślepo, niedoścignionym  rów nież by ł w grze 
z w yrów naniem . W Londynie rozegrał mecz z m istrzem  R. J. O w enem , 
d a jąc  mu piona i posunięcie ja k o  w yrów nanie. Owen nie w ygra ł an i je d ­
n e j partii. G eniusz M orphy‘ego p rze raził wówczas angielskich m istrzów  
(praw dopodobnie najw ięcej S tauntona) tern w ięcej, że w kró tce w turn . 
w Birm ingham  S taunton znalazł się na 5 miejscu za Owenem (!).

W sierpn iu  1858 r. jedzie M orphy do Paryża, gdzie dochodzi lo 
sku tku  mecz z w ielk im  A nderssenem , tw órcą s łynne j p a rtii „n ieśm ierte l­
nej". W ynik : +  7, —2 =  2. Pozatem  rozegrał tu  jeszcze w alkę z H arrw i- 
tzem. G dy mecz ten m iał się ku  końcowi, p rzy  stan ie 5:2 dla M orpyh‘ego, 
H arrw itz  poddał się, tłum acząc swój k rok  chorobą. R ycerski przeciw ­
nik nie p rzy ją ł wobec teigo należnej mu staw ki. Jak  pisze o tym  Geza 
M aroczy w sw ym  dziele o M orphy‘m, podobnego w ypadku h isto ria  sza­
chów nigdy nie notow ała.

Po podbiciu starego św iata (ówczesny św iat szachowy ograniczał 
się na ogół do w ym ienionych w podróżach M orphy‘ego krajów ), pow raca 
M orphy do ojczyzny, gdzie zostaje  p rz y ję ty  ja k  zw ycięski wódz. Z dum ą 
p a trzy  A m eryka na swego b ohatera  W St. N icholas H otel p rzy jm ow ał 
go niezliczony tłum  wielbicieli, k tó ry ch  M orphy uszczęśliw iał au tog ra fa­
mi; najw iększym  je d n ak  zaszczytem  był dlań dzień 25 m aja  1859 r. Dziień 
ten  sta ł się św iętem  narodow ym . W  auli U n iw ersy te tu  w New Jorku  
wręczono M orphy‘em u honorow y d ar narodu, k tó ry  został przygotow any



przez specja lny  kom itet. W  obecności znakom itych przedstaw icieli nauk i 
i sztuki, wobec najpow ażniejszych  obyw ateli m iasta, up łynęło  to święto, 
za w y ją tk iem  m ałego incydentu , w yw ołanego przem ow ą M eada (o tem 
dalej), w podniosłym  nastro ju . John Van B uren w ręczył poi w zniosłej 
m owie na jego cześć, kunsztow nie w ym odelow any, cenny kom plet sza­
chów ze złotym i i sreb rnym i figuram i. N astępnie koledzy now ojorscy 
w ręczyli m u pam iątkę w postaci specja ln ie  dla niego zrobionego złotego 
zegara, na k tó rym  w skazów ki by ły  zastąp ione figuram i szachowym i. 
Ale n a  tym  nie koniec. N astępnego dnia, z okaz ji bank ietu  na jego 
cześć, został ukoronow any przez p rzy jació ł, szachistów  niem ieckich 
w New Yorku p iękn ie  w ykonanym  sreb rn y m  w aw rzynem . W e w szystkich 
m iastach, gdzie ty lko  się ukazyw ał, by ł p rzy jm ow any  z zachw ytem  i ra ­
dością. N azw isko jego, w ypisane w ielkim i literam i, figurow ało  n a  p ie rw ­
szych stronach  dzienników .

A tym czasem  nasz bo h a te r nie szukał jiuż w alki. W ycofał się 
z p lacu  bo ju , p rzede w szystkim  dla tego, że poczęła w ytw arzać się opinia
0 nim, jak o  o profesjonaliście. M orphy nie m ógł uznaw ać tego  za zgodne 
ze swym mniem aniem  o grze królewskiej. G dy Ch. D. Mead, podczas p rzy ­
jęcia w auli U niw ersytetu w New Jorku  mówił o szachach, jako  zawodzie
1 M orphy‘ego w ynienil jako pierwszego przedstaw iciela profesjonalizm u, 
M orphy z oburzeniem, bardzo energicznie zaprotestował.

Europę odw iedzał jeszcze dw ukrotnie, ale za każdym  razem  odrzu­
cał p ropozycję b ran ia  udziału w tu rn ie jach . Wi 1869 r. pow rócił na staie 
do ojczyzny, w k tó re j postanow ił pośw ięcić się adw okaturze. Jednakże 
w spółobyw atele, sądząc, że tak  św ietny m istrz szachowy nie będzie 
w możności osiągać sukcesów  n a  innych  polach, nie pop ie ra li go. Zmusiło 
to M orphy‘ego do porzuceina zaw odu p raw n ika . Ten fak t oddziałał silnie 
na jego psychikę. C oraz b a rd z ie j s ta je  się n iew olnikiem  dręczącej myśli, 
że życie jego je st pozbaw ione celu. O d tego czasu gryw ał ty lk o  ze swym 
przy jac ie lem  m łodości Ch. A. M aurianem .

Okres 1864-67 charak terystyczny  jest silniejszym i objaw am i choroby, 
M orphy przejaw ia odrazę do szachów. G łęboka m elancholia postępuję 
coraz b ard z ie j i doprow adza zw olna do m anii prześladow czej. P rzerażona, 
trosk liw a m atka nam aw ia go do w y jazdu  dio 'Paryża w celu  rozerw ania 
się. Z poby tu  M orphy‘ego w P a ry żu  m am y skąpe wiadomości. W iadom e 
je s t ty lko, że ani razu  nie b y ł n a  odbyw ającym  się tam  podówczas m ię­
dzynarodow ym  tu rn ie ju  szachowym. ■— Podróż ta  jednak  nie dała spodzie­
w anych w yników  i po pow rocie do New O rlean u  1868 r. sym ptom y cho­
roby coraz bardz ie j pow iększają się,. D ochodzi do tego, że od nikogo 
inego nie p rzy jm ow ał pokarm u, ja k  ty lko  od m atk i i  siostry  H eleny, po­
niew aż obaw iał się otrucia.

M orphy zawsze dbał o nadzw yczajny  porządek. Jego odzienie i  izba 
odznaczały się idealnym  porządkiem . Jednakże gości jego uderzała  w ięk­
sza ilość obuw ia, ustaw ionego półkolem  pośrodku  pokoju, d la  tego, aby 
każdej chw ili mógł chw ycić parę , k tó rą  zam ierzał w dziać (według w y­
jaśn ien ia  sam ego M orphy‘ego). Każdego dnia w południe, elegancko u b ra ­
ny, z m onoklem  o raz  szp icru tą w ręku, w ychodził n a  spacer po ulicach 
New O rlean u  „rzucając zalotne spo jrzen ia  do kobiet" ja k  opow iadała 
o tem  jego siostrzenica. M orphy szybko ucieka ł z m ieszkania, gdy p rzy ­
chodzili gioście; bo jaźń  p rzed  obcym i ludźm i siln ie pow iększała się. 
W r. 1870 ukazały  się w p rasie  wiadom ości, często kłam liw e, o stanie



w ielkiego szachisty. B ra t P au la  E dw ard  i  p rzy jac ie l dzieciństw a Mau- 
rian  n ie jed n o k ro tn ie  w ystępow ali ze sprostow aniam i, co je d n ak  jeszcze 
b a rd z :e j gm atw ało is to tne  położenie i  doprow adziło  w końcu do pow sta­
n ia szeregu legend o chorobie i je j  przyczynach.

Osam otniony, odseparow any od św iata  zew nętrznego, p rzeży ł 
M orpy w kole rodzinnym  resztę życia aż do sw ej śm ierci 10 czerwca 
1884 r. w 48 roku  życia. Śm ierć nastąp iła  od w ylew u k rw i do mózgu 
podczas kąp ie li w  w annie. T ak  skończył genialny  szachista, k tórego  um ysł 
wszyscy podziw iali, k tó ry  swoimi czynam i za trząsł św iatem  szachowym.

X
A te raz  k ró tko  o sam ej twórczości. W łaściw ie M orphy ty lko  2 la ta  

(20—22 r. życia) poświęcił napraw dę szachom. Ale te  2 la ta  przyniosły 
m u tak i trium f, jak iego  nie znał żaden szachista. P ow staje  py tan ie, na 
czem polega jego siła? O dpow iedź na to je s t prosta. M orphy by ł gen ial­
nym  strategiem , k tó ry  w grze stosował 3 zasady: szybkie rozwinięcie, 
choćby za cenę s tra ty  m ateria lne j, a tak  i kom binację. Na dowód tego, 
przytoczyć m ożna b ardzo  ch arak te ry sty czn ą  p artię :

P. Morphy (bez w ieży a l  i skoczka b l) — Th. Knight.
1) e4, e5; 2) f4, e:f; 3) Sf3, g5; 4) Gc4, He7; 5) d4, d5; 6) G:d5, c6;

7) G :f7f, H :f7; 8) Se5, Hf6; 9) H h5f, Ke7; 10) h4, g :h; 11) 0—0, Gh6; 
12) b3, Sd7; 13) Gd3f, c5; 14) W dl, S:e5; 15) G :c5t, Ke6; 16) H e8t, Ke7; 
17) d5f m at. ,

Z ca łe j te j  p a r tii b i je  b lask  geniusza. Bo przecież czarny  grubszego 
błędu nie zrobił, a jednak  został zam atow any. S tra ta  paru  tem p w roz­
w oju wystarczyła^ — M orphy lub ia ł p a rtie  o tw arte , one najw ięcej odpo­
w iadały  jego duchowi. W nich n a jła tw ie j realizow ał sw oje naczelne zasa­
dy. W w alce z rów nocennym i przeciw nikam i, ja k  A nderssen, Paulsen 
i t. p. M orphy zw yciężał ich nie ty lko  drogą urzeczyw istn ian ia n iep rze­
w idzianych przez nich kom binacyj, ale też planow ą in ic ja tyw ą, k tó rą  
po trafił uzyskiw ać naw et w najp rostszych  pozycjach. Znane je st przecież 
zdanie: M orphy w ym ienił w szystk ie figu ry  i w ygra ł linią. Nic więc 
dziwnego, że zyskał sławę najgenialniejszego m yśliciela sztuki szachowej.

Na zakończenie zastanów m y się nad stosunkiem  w spółczesnych do 
M orphy‘ego. P rzede w szystkim  należy skonstatow ać, że większość naw et 
:,A“ klasow ych graczy m a o nim  słabe pojęcie. N ie zna jąc  dokładnie 
jego twórczości, tw ierdzą, że M orphy, to p rzegasła gwiazda, k tó ra  niem a 
już  dla nas w ielkiego znaczenia. Jego sukcesy p rzy p isu ją  słabej grze 
ów czesnych przeciw ników , tw ierdzą dalej, że w spółczesna technika p rze­
w yższała o całe niebo epokę M orphy‘ego.

N iew ątpliw ie, św ia t robi postępy, deb iu ty  Retiego, Nimcowitza, 
rozm aite „ortodoksy" czy „m erany“ świecą obecnie trium fy , ale czy nie 
często g ryw a się p a rtię  w łoską, hiszpańską, obronę Philidora, a n ie jed ­
nokro tn ie  zn a jd u ją  się śm iałkow ie, k tó rzy  i  gam bit środkow y zagrają , 
a inawet „zary zy k u ją"  gam bit k ró lew sk i i to w pow ażnych tu rn ie jach . 
W ynik i w cale nie d y sk re d y tu ją  tych debiutów , zwłaszcza, je ś li posługu­
ją cy  się nim i p rz e ja w ia ją  choć odrobinę z geniuszu M orphy‘ego. Może 
zaniechaliśm y kontynuow ania debiutów  z epoki M orphy‘ego nie dlatego, 
że ja k  to się u  nas mówi „nie d a ją  żadnej p rzew agi", a le, że my nie 
um iem y niczego w nich się doszukać.

B rak  nam  praw dopodobnie M orphy‘ch, k tó rzyby  nas za rękę po­
prow adzili i nauczyli „ lin ią  w ygryw ać". A może d la  wygody w yrzucili­
śmy nagrom adzony przez lata, m istern ie u tkany  dorobek teoretyczny



na szmelc, bo przedstaw ia! d la  nas zbyt skom plikow aną m aszynę, byśm y 
mogli w n ie j się rozeznać!? Tym  czynem  jed n ak  zm ieniliśm y ty lko  formę, 
idea  g ry  pozostała niezm ieniona.

P ozosta je  jeszcze jed en  argum ent m alkontentów : przeciw nicy 
M orphyego g ra li słabo. Co praw da, niezbyt tego dowodzi n ieśm iertelna 
p a rtia  A nderssena, a le  sp y ta jm y  się, czy dzisia j naw et n ie  za często 
przegryw am y do słabych, a jeże li w ygryw am y, to czy dużo cennego 
w nosim y? A M orphy nie p rzegryw ał, a w ygryw ał pięknie. I w tern jego 
wielkość! M orphy by ł geniuszem  szachów i n iew ątp liw ie geniuszem 
w szystkich czasów!

PAUL MORPHY -  ERNEST MORPHY. 
(P artia  w łoska New O rleans, 22 czerw ca 1849 r.).

t. e2 e4, e7—e5; 2. S g l—f3, Sb8—c6; 3. G fl—c4, Gf8—c5; 4. c2—c3, 
d7—d6; 5. 0—0, Sg8—f6;

G odnym  polecenia było  Gbb lub He?; po posuń, m tekście zostaje 
czarny zm uszony m yłącznie do defenzym y. B iały ma silne centrum  i trw ały  
atak. Teoria poleca 5... Gg4; 6. Hb3, G:f3; 7. G:f?t ,  Kf8; 8. G:g8, IV :g8;
9. g:f3, g5 i t. d.; zam iast 8. G:g8 jest jednak 8. g:f3! mlaścimszem. posunię­
ciem, poczem  b ia ły uzyskuje, przewagę, n. p. 8... Se5; 9. c:d4!, S:f7;
10. d:c5 i t. d.

P. M o rp h y  —  E. M o rp h y6. d2—d4, e5:d4; 7. c3:d4, Gc5—b6;
8. h2—li 3,

Bardzo dobre jest tu Sc3.
8:.. h7—h6; 9. S b i—c3, 0—0; 10.

G c l—e5.
Biały pow inien swego gońca na 

b3 przeprowadzić.
10... Wf8—e8
Słabo; 10... S:e4; U . S:e4, d5 i t. d. 

dawało równą grę.
U. d4—d5, Gb6:e3;
Przez tę błędną w ym ianę o trzy­

m uje czarny niedobrą partię. Lepiej 
było 11... Se?.

12. d5:c6, Ge3—b6; 13. e4—e5, 
d6:e5; 14. H d i—b3! We8—e7;

Krótkow zroczność! Ge6 musiało 
nastąpić. — Słaba odpowiedź zosta­
je  przez m łodziutkiego m istrza na­
tychm iast w yśm ienicie w yzyskana . Jest to tern bardziej godne uwagi, że In 
partia  — przedstaw ia pierwszą próbę M orphyego  w  grze na „ślepo", a prze­
ciw nikiem  jego jest s try j Ernest. (Patrz diagram).

15. G c4:f7f!!, We7:f7; 16. Sf3:e5, Hd8—e8; 17. c6:b7, C.c8:b7; 18. W al ­
e t, Gb7—a6;

Pewne w idoki na remis dawało: 18... Se4; 19. S:f7, H:f?; 20. H :f7f, 
K :f7; 21. S:e4, Ga6 i t. d.

19. Se5—g6, Hb8—d8; 20. W el—e7 i białe w ygrały.
Zachwyt widzów odurzonych w spaniałą grą i pew nym  zwycięstwem 

12-letniego chłopca, by ł według spraw ozdania naocznego św iadka Dr. F or­
da, ogromny. Wszyscy byli zdania, że to jest najw iększy fenomen św iata 
szachowego.



Podniecenie doszło do tego stopnia, że wśród frenetycznych oklasków 
w ynieśli chłopca na sw ych ram ionach do bocznego pokoju, w k tórym  obda­
rzono go, przygotow anym  na jego urodziny, kunsztow nie wyrzeźbionym  
kom pletem  szachowym.

PAUL MORPHY — A. B. MEEK. 
(Francuska New Jork, 1857).

1. e2—e4, e7—e6; 2. d2—d4; c7—c5: 3. d4—d5!, e6—e5;
J a k  w idzim y, nowoczesny debiut Ben—Oni ze stratą jednak tempa. 

Ta wczesna utrata jednego tempa pozw ala b ia łym  szybko  rozstrzygnąć  
partię.

4. f2—f4, d7—d6; 5. S g l—f2, Gc8—g4; 6. f4:e5, Gg4:f5; 7. H dl:f3, 
d6:e5; 8. G f l—b5f, Sb8—d7; 9. S b l—c3, Sg8—f6; 10. G cl—g5, Gf8—e?;
11. d5—d6!!, Ge7:d6; 12. 0—0—0, czarne podobały się.

K rótka, ale ostra partia!

II Turniej Pań o m istrzostwo Polski — 1937
Zorganizow any przez Polski Zw iązek Szachowy II tu rn ie j pań  o m i­

strzostw o Polski p rzyniósł n as tęp u jące  w ynik i:

1 | 2 | 3 l 4 | 5 6 1 7 | 8 pkt. °/o°/o
1 Mgr. R. G erlecka, W-wa ■ 1 0 1 1 1 k i 5 k 79
2 B. Bufhakówna, W-wa 0 ■ 1 1 fc 1 i i 5 k 79
3 I. Obermillerowa, Toruń 1 0 ■ 0 1 k i i 4 k 64
4 S. Mansówna, Lwów 0 0 1 ■ 0 1 i i 4 57
5 M anczarska, W-wa 0 k 0 1 ■ 0 i 1 3 k 50
6 Dr. R. Hermanowa, W-wa 0 0 h 0 1 ■ 0 i 2 k 35
7 Sarbinowska, Chelm-Lubelski * 0 0 0 0 i a 0 21
8 M ałolepszy’owa, Poznań 0 0 0 0 0 0 i f f 1 14

C ztery  p ierw sze zaw odniczki o trzym ały  od Polskiego Zw iązku Sza­
chowego w artościow e nagrody  honorow e oraz p. M ałolepszy‘owa rocznik 
opraw ny „W iadom ości Szachow e" od red ak c ji tegoż czasopisma.

T u rn ie j by ł bardzo  em ocjonujący  ze względu na udział, po  raz 
p ierw szy  w tu rn ie ju  o m istrzostw o Polski, szachistek ze środow isk poza- 
w arszaw skich. W ynik i tu rn ie ju  w ykazały , że narazie  W arszaw a nie po­
trze b u je  obaw iać się zdystansow ania w te j k o nkurenc ji; tym  b ard z ie j je­
śli weźm ie się pod uw agę nieobecność szachistek w arszaw skich: pp. O ster- 
czy d w ej, K uczew skiej i  K ow alskiej. C echą ch arak te ry sty czn ą  debiutau- 
tek  w obecnym  tu rn ie ju  pp. J. O berm illerow ej, S. M ansówny, Sarbinow - 
sk ie j i M ałolepszy‘ow ej by ł b ra k  ru ty n y  tu rn ie jo w ej. F ak t ten  przem aw ia 
na ich korzyść.

Podzielenie przez p. B. F lorow -B ulhak pierw szego m iejsca z m i­
strzyn ią  p. m gr. G erlecką św iadczy o znacznym  postępie w grze p. Bułha- 
ków ny.

Jeśli w eźm iem y pod uw agę w yniki osta tn ie i w yn ik i tu rn ie ju  o m i­
strzostw o W arszaw y z m a ja  b. r., to  m ożna ju ż  tw ierdzić, że m istrzyni 
G crlecka o trzy m u je  groźną konkuren tkę . W ynik i z tu rn ie ju  w Sztokhol-



m ie pow inny nam  przynieść odpowiedź, o ile nasze przypuszczenie je s t 
słusze. i | i i i ! i i | | |*:

O m aw iany tu rn ie j uw ażam y za udaną im prezę pod w zględem  p ro ­
pagandow ym  dla całości rozw oju szachów  w Polsce.

T u rn ie j odbyw ał się w siedzibie Polskiego Związku Szachowego 
w W arszaw ie, ul K rólew ska 23 pod kierow nictw em  pp. pułk. dypl. dr. 
M. S teifera i H. Salzmana.

Pp. M ancza rska  (W-wa), M a ło !e p sz y 'o w a  (Poznań), dr. Herm anow a (W-wa), F lorow -Buthak 
rw -wa), mgr. G e rlecka  stoi (W^wa), O berm ille row a  (Toruń), M a n só w n a  (Lwów),

Sa rb in ow ska  (Chełm  Lub.)

P A R T I E

TURN. DRUŻ. WOZSZ 1936/37. 
P artia  Nr. 212 O brona A łechina 
G adalińsk i F reim an
( Y .M .C .A . )  (Hatechijah)

1. e2—e4, Sg8—f6; 2. e4—e5, Sf6— 
(15; 3. d2—d4, d7—(16: 4. Sgl—f5, 
Sb8—c6; 5. G fl-e 2 . Gc8—g4; 6. h2— 
h3, Gg4—h5; 7. e5—e6! ?

Wielce obiecujące posunięcie; krę­
pu je  ro zw ó j figur czarnych, posiada  
jedn ak  słabe strony.

7. ... f7:e6; 8. Sf3—g5, Gh3:e2; 9. 
Hdl:e2, e6—e5?

Należało: 9. ... S:d4; 10. He4, c5;
11. S:h?, Sf6! 12. Ilg6 , Kd7; 15. 
Sg5, He8; 14. Sf7, W h4l z groźbą 
S:c2 i W:e4 .

10. d4:c5, d6:e5; 11. S b l—c3, e7— 
e6:

Lepsze było U. ... Sd4!
12. 0—0,
Po 12. S:e6 nastąpiłoby S:c3; 13.

S:d8, S:e2; 14. S:c6; S :c l; 15. S:e5, 
Gd6ł; 16. Sc4l, Gb4 ; 17. K f l ,  b5;
18. Se5, Gd2 i czarne w ygryw ają .

12. ... Sd5:c3; 13. b2:c3, H)d'8—f6;
14. He2—b5.

W celu pozbawienia czarnych m o­
żliwości d ługiej roszady.

14. ... W-a8—b8; 15. Hb5—c4, Sc6— 
a5;

Czarne w olały oddać piona c7 za­
m iast e6, g d yż  teraz po Il:e6 m ia­
ły b y  lepszą końcówkę.

16. Hc4 :c7, Sa5—c6; 17. f2—f4, Gf8 
—c5f; 18. K g l—h l, 0—0; 19. Hc7— 
d7.



Konieczne posunięcie, gdyż groziło 
... He? z w ym ianą  H etmanów.

19. ... W f—e8; 20. Hd7—d3!
Przez to posunięcie białe zysku ją

piona i b. dobrą pozycję.
20. ... g7—g6; 21. f4:e5, Hf6—d8; 

22. Sg5—e4.
Błędem byłoby  Sg5:h? wobec 22. 

... K:li?; 23. W f?f, Kh.8; 24. H:g6, 
I łd l! ;  25. Kh2, I lg l f ;  26. Kg5, 
H e lf;  27. Kh2, G g tf  i m atuje.

22. ... Gc5—e7; 23. Se4—f6f, Ge7: 
f6; 24, e5:f6, We8—f8; 25. G c l—a3, 
Wf8—f7; 26. W a—d l,  Hd8—a5; 27.
Ga3—d6, Wb8—e8: 28. c3—c4, Ha5— 
g5; 29. Hd3—f3, Hg5—li4; 30. g2—g4, 
e6—e5; 31. K h l—g2, We8—e6; 32.
Gd6—e7l, e5—e4; 33. Hf5—f4, h7— 
h6: 34. H'f4—c*7.

Z groźbą Hc8f.
34. ... Sc6:e7: 35. W dl—d8+, Kg8— 

h7; 36. f6:c7. Wf7:e7; 37. W fl—f7f, 
... Czarne poddały się.

Po słabo naogół rozegranym  de­
biucie przez obie strony, białe u zys­
ka ły  przewagę, którą bardzo dobrze 
w yzyska ły .

(Uwagi S. Terskiego)

Z TURNIEJU W JURACIE 1937. 
Partia Nr. 213 Pionem hetmana 
Appel Szpiro

1. d2—d4, d7—d5; 2. S g l—f3; SgS— 
16; 3. c2—e3, c”—c5; 4. c2—c4, c5-d4: 
5. e3:d4,

W ytw orzyła  się pozycja  wariantu  
Caro — Cann po posuń.: Ie4, c6; 2. 
d4, d5; 3. c:d, c:d; 4. c4 i t. d. Posuń. 
c4, stosowane często przez Aliechina, 
dopuszcza do izolacji piona d4 w  za­
mian za szanse ataku.

5.... d5:c4; 6. G ft:c4, e?—e6; 7. 0—0, 
G f8--e7; 8. S b l~ c3 , 0—0; 9. Hd1 — 
e2, Sb8—c6; 10. W fl—d l, Sc6—b4;
11. Sf3—e5, a7—a6: 12. a2—a3, Sb4— 
d5: 13. G c l—g5, Śd5:c3: 14. b2-c3, 
Hd8—c7; 15. He2—f3, b7—b5; 16. 
Gg5;f6,

Po H:a8, Gb?; 17. Ha?, Wa8 i het­
m an ginie.

16.... Gc8—b7;

Na ... g:f6; 17. H g3fl, Kh8; 18.
S :f? f

17. H f3—e3, Ge7:f6: 18. Gc4— fl, 
Wf8—d8; 19. f2—f4, Gf6—e7; 20. a3— 
a4, b5—b4; 21. c3—c4, a6—a5; 22. 
c4—c5! Gb7—d5; 23. G f l—b5, g7— 
g6: 24. W d l—d2, Ge7—f8; 25. g2— 
g4!;

Białe mają zabezpieczone s k rzy ­
dło hetmana, wobec czego rozpoczy­
nają a tak na pozycję  czarnego  
króla.

25.... Gf8—g7; 26. W a l—fi, W aS— 
bS; 27. f4—f5!, f7—f6;

Po e:f5 a tak b iałych w zm ocniłby  
się jeszcze przez otwarcie linii f.

28. f5:g6H,
Daleko obliczona ofiara.
28.... Wb8:b5;
Po 28... f6:e5; 29. W fl—f?, Hc? -  

c-8, 3 0. W f?:g?f!!, Kg8:g7; 31.
He3:e5f, Kg?—g8!; (31... K:g6; 32. 
Gd3f, Kf7; 33. W f2 f, Ke8; 34 Hg7!);
32. g6:h?f, Kg8:h7; 33. Gb5—d3f, 
Kg8!; 34. He5—g5 f i m at w  k ilku  
posunięciach.

29. a4:b5, f6:e5; 30. W fl— 17,
Wd8—d7; 21. Wf7:d7, Hc7:d7; 32. 
c5—c6.

Teraz dwa wolne p iony biatycli 
stają się bardzo groźne.

32.... Hd7—a7; 33. Wd2—c2, e5-d4;
34. He3—f2, Ha7—a8;

Groziło H f? f i następnie c7.
35. c6—c7, Ha8—c8; 36. H f2—h4!, 

Gd5—b7; 37. Hh4:h7f, Kg8—f8; 38. 
Wc2—f2f, czarne poddały się. Par­
tia rozegrana przez białe w  w ysokim  
stylu.

Partia Nr. 214. Pionem hetmana 
Szpiro Stahlberg

1. d2—d4, d7—d5; 2. e2—e5, Sg8— 
f6; 3. c2—c3, Sb8—d7; 4. f2—-f4, 
g7—g6; 5. S b l—d2, Sf6—e4; 6.
Sd2:e4; d5:e4; 7. S g l—h5, Sd7—f6;
8. Sh3—f2, h7—h5;

W  celu pow strzym ania  9. g2—:'l.
9. H d l—c2, Gc8—f5; 10. g2—g3,
C ały plan bia łych sprowadza się 

do a taku na piona e4. Z byt upor­
czyw e trzym anie się tego planu do­



prow adza jednak do przegranej po­
zycji. Należało 10. c4 i następnie 
Gd2 i GcJ.

10.... h5—h4; 11. G f l—g2, e7—eh!,
12. Sf2:e4?

Należało jeszcze teraz pom yśleć o 
w yprow adzeniu gońca cl.

12.... Sf6:e4; 13. Gg2:e4, h4:g3; 14. 
Ge4:f5,

Nie m ożna 14. h2:g3 wobec łV:h.tf
14.... g6:f5; 15. Hc2—g2, WhS-b2;

16. W hl :h2, g'3:li2; 17. Hg2:li2, HdS— 
d5;

Vyytworzyła się pozycja  m aterial­
nie rómna, pozycy jn ie  jednak prze­
grana dla białych, ponieważ nie zd ą ­
żą one rozwinąć już swego skrzyd ła  
hetmańskiego. Ta słabość b iałych  
zostanie bardzo um iejętnie w y zyska  
na przez czarne.

18. Hh2—h5, 0—0—0!; Hh5:f7, 
Gf8—e7!!

O fiara fig u ry  ma na celu szybkie  
przerzucenie m ieży d8 do a taku  na 
białego króla.

20. Ilf7:e7,
Niema nic lepszego.
20.... Wd8—h8;
Z groźbą Hg2!
21. K et—dl,
Jedyne.
21.... Hd5—e4,
Znowu grozi m at w  k ilku  posuń, 

przez W h lf.
22. G ci—d2, W h8—h lf ;  23. Kdl —

e2, W h l—h2f; 24. Ke2—d l, b7—b6; 
25. W a l—cl, Kc8—b7;

Białe poddały się, niema bowiem  
obrony od HdJ. Partia ta pretenduje  
do nagrody za piękność. Ma w szel­
kie ku  tem u dane.

P a rtia  N r. 215 H iszpańska.
E. S te iner J. Schachter

1. e2—e4, e7—e5; 2. S g l—f3, Sb8— 
c6; 3. G f l—b5, a7—a6; 4. Gb5—a4, 
g7—g6; 5. c2—c3, Gf8—g7; 6. d2— 
d4, e5:d4; 7. c3:d4, d7—d5; 8. e4:d5, 
Hd8:d5; 9. S b l—c3, Hd5—d6; 10.
0—0, b7—b5?; 11. Sc3—e4, Hd6—d8;
12. Ga4—b3, h7—h6: 13. W f 1 —e l ,
Ke8—f8; 14. G c l-  f4, g6—g5; 15.
Sf3—e5, Sc6:e5; 16. Gf4:e5, Gg7:e5; 
17. d4:e5, Hd8—e7;

Po w ym ianie hetmanom, czarne 
o trzym a łyb y  beznadziejną 'końców­
kę.

18. H d l—d5, Wa8—b8: 19. Se4—c5. 
Kf8—g7; 20. W el— e3, h6—h5; 21.
e5—e6!, f7—f6;

Po 21... f:e6, 22. I le l f !  i t. d.
22. Sc5—d7, Gc8—b7; 23. Hd5—d4, 

W b8—d8; 24. W a l—et, c7—c6; 25.
We3—e5!

Grozi W :gr>t.
25.... Kg7—li6;
Po ... f:e5; 26. II:el, Sf6; 27. H:g51 

i t. d.
26. We5:g5H,
D ecydujące poświęcenie.



26.... He7—e8;
Po... K:g3; 27. Gc2! z groźbą ma­

ta. m 2 posuń, przez IIe3f, od czego 
niema dostatecznej obrony np. 27... 
h4; 28. W e3f, f:e5; 29. Ii:e5f, Kh6, 
30. H :h8f, Kg3; 31. f4 f, Kg4! 32. h3f, 
Kg3, 33. H c3f, K:f4; 34. H e if  mat.

27. Gb3—c2, c6—c5; 28. W g5c5, 
i czarne poddały  się.

Partia Nr. 216 Hiszpańska
A. Frydman Schachter

1. e2—e4, e7—e5; 2. S g l—f5, SbS— 
c6; 3. G f l—b5, a7—a6: 4. Gb5—a4, 
g7—g6; 5. d2—d4, e5:d4; 6. G cl—g5, 
f7—f6; 7. Gg5—f4, G f8 -b 4 f? ;

Lepiej było oddać zdobytego pio­
na, grając np. Sg8—e7. Teraz zaś 
białe o trzym ają  za ofiarowanego  
piona silny atak.

8. c2—c3, d4:c3;9. Sbl :c3, Gb4:c3+;
10. b2:c3, d7—d6; 11. W a l— b l, Hd8— 
e7?

Mając niedobrą pozycją, czarne 
popełniają jeszcze gruby błąd.

12. H d l—d5!, H e 7 -d 7 ;
Konieczne.
13. Ga4—b3, Sc6—e5; 14. Gf4—g5, 

S g 8 -h 6 : 15. W b l - d l ,  Hd7—e7: 16. 
0—0, Sh6—f7; 17. Sf3:e5, Sf7:e5; 18. 
f2—f4, Se5—c6; 19. e4—e5!.

Rozbija zupełnie pozycją czar­
nych..

19.... d6:e5; 20. f4:e5, f6—f5; 21. 
Gg3—h4!,

21.... He7—d7
Niema nic lepszego, roobec groźby  

mata na f7  lub e8.
22. Hd5—c4l, Hd7—e6; 23. Hc4— 

c5!
Białe nie chcą ju ż  naw et figury.
23.... He6:e5
Po 23... b6; 24. Ha3!
24. Hc5:e5. Czarne poddały się, 

ponieważ hetm ana bić nie wolno  
wobec m ata na d8.

Partia Nr. 217 Sycylijska
Piltz Gerstenfeld

1. e2—e4, c7—c5: 2. S g l—f3, SbS— 
c6; 5. d2—d4, c5:d4: 4. Sf3:d4, Sg8— 
f6: 5. S b l—c5, d7—d6: 6. G c l—g5,

Odnośnie tego posunięcia, porów­
naj partie A łiechin  — brydm an  
„Wiadomości Szachow e“ partia Nr. 
106 str. 110 rok 1936 oraz p. Naj- 
dorf — T yio r partia Nr. 163, str. 19, 
rok 1937.

6.....  e7—e6: 7. H d l—d2, a7—a6; 8.
G f l—e2, h7—h6: 9. Gg5—e3, G f8—e7;
10. h2—h3, Hd8—c7; 11. f2—f4, Gc8— 
d7; 12. Sd4—b3, W a8—c8; 13. 0—0, 
0—0: 14. Ge2—f3, b7—b5; 15. a2— 
a3, Wf8—d8; 16. Hd2—f2, Wc8—bS: 
17. g2—g4,

J a k  to zw yk le  ma miejsce w  par­
tii sycylijsk ie j, białe a takują  na 
skrzyd le króla a czarne na skrzyd le  
hetmana.

17.... Sf6—h7: 18. G f3 -e2 , Gd?— 
e8; 19. Ge2—d3, d6—d5: 20. e4 d5, 
e6:d5; 21. Sb3—d4, Sc6—a5: 22.
W a l—dl, b5—b4: 23. a3:b4, Wb8:b4;
24. H f2—f3. Sa5—c4: 25. Ge3—f2, 
Sc4:b2: 26. Sc3:d5. Wd8:d5: 27. Hf3: 
(15. Sb2:d I ; 28. W fl:d1. Sh7—f6; 29. 
Hd5—a8, Ge7—c5; 30. W d l—cl,
Kg8—f8: 31. c2—c5, Wb4—b2; 32. 
g4—g5, h6:g5;

Na 32... H:f4 w y g ryw a ły  białe w  
następujący sposób: 33. W e:e8t!l, 
S:f8: 34. Se6fi, f:e6: 33. G:c3f, Kf7:
36. g6f, Kf6; 37. H d8f; Ke5; 38. G d lf  
i m at w  następnym  posunięciu.

33. f4:g5, Gc5:d4: 34. c3:d4, Hd6— 
f4!; 35. Ha8—g2, Ge8—c6!!;



Świetne posunięcie, po k tórym  
czarne pow inny w ygrać partię.

56. d4—d5, Gc6:d5??;
Błąd, po k tó rym  czarne przegry­

wają. P rzeoczyły one kombinację, 
za którą m ogły ubiegać się o nagro­
dę piękności. Należało 36... Sf6:d5 
nie obawiając się 37. Gc5f, po k tó ­
rym  następowało niespodziewane
37.... Sd5—e7ł! R ozpa trzm y teraz 
obrony białych: 1. 38. Gc5:e7f, K f8— 
g8; 39. Hg2:b2, H f4—g3f; 40. K g i­
l i ,  Ug3:d3f; 40. K f l—gl, H d 3 -g 3 f;  
i w ygryw a  hetmana b2.

II. 38. Hg2:c6, H f4—g3f; 39. Kg1— 
f l ,  Hg3:d3f; 40. K f l—g l, H d 3 -g 3 f;  
41. K g l—f l ,  Hg3:h3f; 42. K f l—gl, 
H h 3 -g 3 f ;  43. K g l - f l ,  H g 3 - f4 f;  
44. K f l—g l, H f4 :g3 f: 43. K g l—fl ,  
H g 5 -f4 f;  46. K f l—g l, H f 4—h2f;
47. K g l—f l ,  Wb2—f2 f ł !  i w ygryw a. 

Jeżeli białe nie grają 37. Gc3J, to
wobec groźby Se3H nie mają dużo  
do w yboru. W najlepszym  w ypadku  
otrzym ują  końców kę z pionem  
mniej.

37. g'5:f6!, g7—g6;
Wobec groźby m ata na c5 i g? :iie 

było nic lepszego.
38. Gd3:g6!, Wb2:f2: 59. Hg2.f2, 

H f4 :f2 f; 40. Kgt:f2, f7:g6; 41. W el— 
e7, a6—a5; 42. We7—a5, Gd5—b3; 
43. We5:a5, KfS—f7; 44. Kf2—g3, 
Kf7:f6; 45. Kg3—f4, Gb5—e6; 46. h5— 
h4, Ge6—b3; 47. Wa5—a6f, Kf6—g7;
48. Kf4—g5, Gb3—c2; 49. Wa6—i7f,

Kg7—g8; 50. Kg5—h6. Gc2—d3;
51. Wa7—a5, Gd3—c2; 52. Wa5—g5, 
Kg8—h8P?

Błąd decydujący. Po Kf? w alka  
jeszcze długo b y  trwała.

53. Wg5—c5, czarne poddały się, 
ponieważ na Gf5 rozstrzyga Ii5.

Z MARGATE 1937.
P a rtia  Nr. 218 H olenderska
V. B uerger P. Keres.

1) d2—id4, e7—e6; 2) S g l—f5, f7— 
15; 3) g‘2—g5, Sg8—f6; 4) G fl—g2, 
c7—c5.

Z w ykłe stosuje się w  tem  m iejscu
4) ... Ge7 z krótką roszadą i cl7—d5. 
Keres chce jednak przestraszyć  
przeciw nika niespodziankam i i osią­
ga tem  powodzenie.

5) 0—0, Sb8—c6; 6) c2—c4, c5:d4;
7) Sf3;d4, Gf8—e7; 8) S b l—c3, 0—0;
9) b2—b3, Sf6—g4; Sd4:c6.

Nowość Keresa żadnej korzyści 
m u nie przyniosła. Pozycja czar­
nych  jest zduszona. Ale spekulacja  
psychologiczna okazuje się dobrą. 
Buerger w  nieuzasadnionej obawie 
przeprowadza w ym ianę figur, co 
powinno uprościć pozycję, m  rze­
czyw istości jednak uwalnia grę czar­
nych  od nacisku.

10) .... d7:c6; 11) h2—h3, Sg4—f6; 
12) Hdii :d8.

Dlaczego nie 12) Hc2 i potem  Gb2, 
to ostatnie powinno było nastąpić 
ju ż  m  10 posuń.?

12) .... Wf8:d8; 13) G c l—e3?
Powinno było nastąpić Gf4, aby  

pow strzym ać pchnięcie piona e. Ale 
Buerger gra partię w  sianie ciągłej 
obawy.

12) .... e6—e5; 14) W fl—d l, Wd8: 
d l +  ; 15) W al :dl, Gc8—e6; 16.
Sc5—a4,

Teraz jako też w  na jb liższych  po­
sunięciach należało grać f2—f4, ale 
to w ygląda zb y t przedsiębiorczo i 
Buerger nie decyduje się, pozosta  
miając nadal in icja tyw ę do dyspo­
zy c ji partnera.

16) .... Sf6—d7; 17) Ge3—cl, g7—



g5; 18) e2—e3, KgS—f7; 19) G c l— 
b2, h7—h5; 20) K g l— h2.

Jeszcze teraz powinno nastąpić [4.
20) .... Ge7—16; 21) Gg2—fl, WaB— 

h8; 22) f2—f3,
Lepsze było natychm iastow e Gb2.
22) .... b7—b6; 23) G fl—e2, g5—g4.
24) f3:g4?
Mania w ym ia n y  osiągnęła punkt 

ku lm inacyjny. Teraz dopuszcza bia­
ły  do otwarcia linii „h“. Należało 
ju ż  grać 24) h4 i m razie f4  25 e:f, 
e:f; 26) G:G, S:G; 27) g:f i białym  
grozi w praw dzie pew ne niebezpie­
czeństwo, ale nie jest beznadziejnie.

24) ... h5:g4; 25) h3—h4, f5— f4;
26) e3:f4, e5:f4; 27) Gb2:f6,

Jeszcze jedna fatalna w ym iana, z 
powodu której czarny skoczek z  z y ­
skiem  tem pa został zm obilizow any  
na skrzyd ło  królewskie.

27) ... Sd7:f6; 28) g3:f4, W h8:h4+ ;
29) Kh2—g2, Wh4—h3; 30) Sa4—b2, 
Sf6—h5; 31) Sb2—d3.

Biały, w puściw szy nieprzyjaciel­
skiego skoczka, z w łasnym  przycho­
dzi za późno. Groziło ju ż  Gf5 obok  
Ge4+ ze zw ycięskim  atakiem .

21) ... Ge6—f5.
I  teraz też jest to posuń, silne.
32) Sd3—e5 + , Kf7—e6; 33) W d l— 

d4, c6—c5;
Białe poddały, ponieważ po odej­

ściu w ieży  pada skoczek przez 54) ... 
S:f4+ . Ker es zw ycięży ł zb y t prze­
straszonego przeciw nika w  całkiem  
dobrym  stylu.

(Uwagi R. Spielm anna w  „Wiener 
Szachzeitung").

Z MECZU 
SPIELMANN -  ELISKASSES 

P a rtia  N r. 219 W ioska
Spielm ann Eliskasses
1) e2—e4, e7—e5; 2) S g l—f3, Sb8— 
c6; 3) G fl—c4, Gf8—c5; 4) c2—c3, 
Sg8-—f6; 5) d2—d4, e:d; 6) c:d, Gf8— 
1)4+; 7) S b i—c3, Sf6:e4; 8) 0—0,
Se4:c3;

Polecane przez Rubinsteina. War- 
tość a taku  Moliera po 8) ... G:c5; 9) 
d5, Gf6; 10) W el, Se7; 11) W:e4, d6;

12) Gg5 do tej pory jeszcze w yw o ­
łu je spory wśród teoretyków .

9) b:c, G:c3; 10) I ld l—b3, d7—d5!
Nie wolno 10) ... G:al z  powodu  

U) G :f?+ , Kf8; 12) Gg5, Se7; 12) 
Se5 z decydującym, atakiem ; w a­
riant ten by ł znany jeszcze w  17 
w ieku.

U) Gc4:d5, 0—0; 12) G :f7 + , Kg8— 
h8:

Nie wolno 12) ... W :f7 z  powodu
15) Sg5, H f6; 14) S:f7, G:al; 15) 
Sh.6+, lub 15) .... Gb6; 14) H:c5 (14) 
U:b6, Hd7!) W f6: 15) S:b6, W:b6;
16) Hc4!, S:d4, 17) Gb2 i białe zdo­
byw ają  decydującą przewagę.

13) G cl—a3?
Białe prosto zdobyw a ły  przewagę, 

grając 15) H:c5, W:f7; 14) Hb5!
13)' ... G :a l ; 14) Ga3:f8, Sc6:d4!; 

15) Sf2:d4, G al:d4 ; 16) W fl—el,
Białe przegrały piona i nie u zy s­

ka ły  ataku.
16) ... Hd8—f6!; 17) W e— e2.
Białe zm uszone są obronić się od 

groźby mata, co daje czarnym  spo­
sobność szybkiego rozw oju i u zy s­
kania w ygranej pozycji.

17) ... Gc8—g4!; 18) Gf8—e?.

18) ... G d4:f2f?
Zw yczajnie w ygryw ało  18) ... H f4; 

19) Wc2, He4; 20) Gb4, G dl z  w y ­
graniem w ieży.

19) We2:f2; Hf6:e7; 20) Hb3:b7,
Wa8—f8; 21) Hb7:a7! h7—h6;



Nie molno 21) ... W :f?  z powodu
22) H b8+ ; dzięki te j okoliczności 
białe w yrów na ły  partię.
. 22) Gf7—c4, Hc7—el +  ; 23) W f2— 

fl, W f8 :f l+ ; 24) G c4:fl H e l— e5;

25) G f l—id.3, H e 5 - e l  +  ; 26) Gd3— 
fl, H e l— e5; 27) G fl—d3, He5—et +  ;
28) Gd3—fl, Remis.

(Uwagi według „Szachimaity w S.
S. S. R.“).

Z  T E R E N U  W O Z S z .

Doroczne W alne Zgrom adzenie  W O ZSz.
D nia 26 czerw ca b. r. odbyło się p rzy  obecności rep rezen tan tów  1? 

k lubów  W alne Zgrom adzenie na k tó rym  przew odniczył p. inż. Saganowski 
p rzy  w spółudziale pp. G adalińskiego, dr. Soleckiego i A ngweliusa.

Po p rzy jęc iu  p ro toku łu  z ostatniego W alnego Zgrom adzenia w ygłosili 
re fe ra ty  spraw ozdaw cze: sk arb n ik  p. M anczarski, k ie row nik  K om isji Roz­
gryw ek p. Suchoński i red. Łękaw ski.

W dziedzinie spraw  finansow ych Związku spraw ozdanie w ykazało 
u trzym anie  gospodarki w ram ach zakreślonego budżetu mimo niedopisania 
pew nej części w pływ ów  z ty tu łu  zaległych sk ładek  od k lubów  daw nie j n a ­
leżących do WOZŚz., a dziś ju ż  n ie istn iejących .

K om isja rozgryw ek w ykonała  program  dorocznych im prez za w y­
ją tk iem  tu rn ie ju  indyw idualnego  o m istrzostw o WOZSz., k tó ry  nie odbył 
się w okresie  spraw ozdaw czym , gdyż nie pozw olił na to czas, bowiem  u stę ­
p u ją cy  Zarząd obiął sw oje fu n k cje  w  d ru g ie j połow ie lis topada 1936 roku. 
A by un iknąć  na przyszłość podobnej sy tu ac ji W alne Zgrom adzenie na 
w niosek red. Łękaw skiego w ybrało  specja lną  kom isję w skład  k tó re j w e­
szli pp. B. D om osław ski (WTZGSz.), F re im an  (H atechijah), m istrz D. P rz e­
p ió rka  (WTZGSz.) i Suchoński (Min. Rolnictwa), d la  opracow ania na sezon 
b ieżący zm iany system u rozgryw ek drużynow ych WlOŻSz.

Zm iana polegać będzie na tym , że k lu b y  zostaną podzielone na grupy  
w edług w yników  osiągniętych w tegorocznych rozgryw kach  k las A i B po 
5 k lubów  w  k ażd ej grupie. R ozgryw ki rozpoczną się od grupy  n a jn iższej 
do k tó re j w e jd ą  nowozgłoszone k lu b y  z początkiem  sezonu; zwycięzca b ie ­
rze następn ie  udział w  rozgryw kach  g rupy  w yższej i t. d. W ten  sposób 
każdy  now ow stępujący k lub  będzie m iał możność w jednym  roku zdobyć 
p u ch ar przechodni ufundow any przez prezesa P. K. O. dr. G rubera . Sy­
stem  ten  przyczyni się do ła tw iejszego u trzym an ia  dyscypliny  o rg an izacy j­
n e j w szeregach poszczególnych klubów , gdyż ła tw ie j nak łonić gracza do 
rozgryw ek w  5-ciu rundach  niż w  15-tu ja k  to m iało m iejsce dotychczas.

P ro jek to w an e  jest, aby piecza nad rozgryw kam i w k ażd ej g rupie 
pow ierzana była, pod nadzorem  przew odniczącego Kom isji R ozgryw ek, po­
szczególnym  klubom  niezain teresow anym  bezpośrednio.

W obec tego, że szachiści d an e j g rupy  b ęd ą  zajęci w rozgryw kach 
tu rn ie ju  drużynow ego około 2—3 tygodni K om isja R ozgryw ek będzie m o­
gła w tym  czasie zorganizow ać dla pozostałych grup tu rn ie je  indyw idualne.

O żyw iony przebieg  obrad  św iadczył o zain teresow aniu  obecnych p ra ­
cam i i zadaniam i Związku jak  rów nież n iedom aganiam i organizacyjnym i.

Na w niosek Kom isji R ew izy jne j w osobie p. F. W olfgram a udzielo­
no ustępu jącem u Zarządow i absolutorium .

W dalszym  ciągu p rzy ję to  bez zm ian proponow any budżet na rok 
następny  o p ie ra jący  się na składkach  w ynoszących 24 zł. rocznie od k lubu



oraz t zł. rocznie od każdego szachisty  b iorącego udział w im prezach 
WOZSz. W  końcu przystąp iono  do w yboru now ych w ładz Związku, w ynik  
k tórego  je st n astępu jący :

ZARZĄD: P rezes p. S iarkiew icz (Fort Bema); członkowie: pp. Łę- 
kaw ski (Mon. Tytoniow y), M anczarski (P. K. O.), Suchoński (Min. R olni­
ctwa), Szczepański (Zbrojownia 2), inż. Toporow (C. W. S.); zastępcy: P a­
w łow ska (Koło Pań), R utkę (Mon. Tytoniow y), inż. Saganow ski (K. P. W.), 
S tefańsk i (P. P. W.) i K. W olfgram  (Rem bertów).

KOMISJA REW IZYJNA: pp. T ursk i (Mon. Tytoniow y). W itkow ski 
(Mon. Tytoniow y), F. W olfgram  (Rem bertów) i zastępca F. G udanek  (P. 
K. O.).

SĄD ROZJEMCZY: pp. pułk. B utkiew icz (Rem bertów), M ichalski 
(Min. Rolnictwa), W ojciechow ski (Skarbowcy) i zastępca Ligowski 
(WTZGSz.).

W ynik i tu rn ie ju  drużynow ego o m istrzostw o WOZSz kl. A 1936—37.

1 u 2 3 4 5 6 7 8 9 |l0 11 pkt. % %
1 Y. M. C.fl. ■ 3 41 11 51 5 k 3k 6 5k 6 6 47 71,2
2 H atechijrh 3 ■ 31 4 3k 3 5 6 4k 6 6 44k 67,4
3 Warsz. T. Z. G. Sz. 11 21 u 3k 4k 4 5k 4 5 k 6 51 42k 64,4
4 Jedność 41 2 21 m 1JŚ11 5 4k 5 3 k 5 35 53,0
5 Rembertów k 21 i ! 4 i ■ 2 4k 5 5 5 4 341 52,3
6 Skarbowcy H 3 2 41 4 ■ 4 3 31 3 6 33k 50,8
7 Monopol Tytoniowy 21 1 1 i i k 2 ■ 4k 4 1 3 4 24k 37,1
8 Pruszków 0 0 2 1 3 i k \u 3k 4 3k 20 30,3
9 Podoficerowie 1 11 k i 1 2k 11:21 ■ 2k 6 29,5

10 Min. Rolnictwa 0 0 0 21 1 3 3 2 3k ■ 2k m 26,5
11 Tramwaje 0 0 k i 2 10 2 2k 0 3 k ■ n i 17,4

W ynik i tu rn ie ju  drużynow ego o m istrzostw o WOZSz. kl. B 1936—37.

1 2 3 4 5 6 7 8 9 lOjll 12 13 pkt. °/o°/o

1 Kol. P rzysp. W ojsk. ■ 3k 2 31 3H 4 4 2k 41 5* 4k 6 41 48 67
2 Pocz Przysp. W ojsk. 21 B 3k 3k 2 3 4 4 4k 5k 3 5 6 4612 65
3 Y. M. C. A. 4 2k B 4 3 0 41 51 5 6 5k 6 0 46 64
4 C. Wl S. 2k 2k 2 B 3 4 4 5 6 31 6 4 31, 46 64
5 A kadem icy F. D. A. 2k 4 2 3 B 4k 2 5 5 3 4 41 41 44 61
6 O kęcie 2 3 6 2 11 s 3 IJś 3 3k 6 4 5 401i 56
7 P. P. W. - R ej. 5 2 2 11 2 4 3 B 2 2 3k 5 31 6 36k 51
8 Z brojow nia Nr. 2 3k 2 k 1 1 4k 4 B 3%2k 4 3 21 32 45
9 Rem bertów i l 1 1 i 0 1 3 4 21 B 3k 4 4k 5 31 k 44

10 L aur 29 k k 0

s± 3 2k 2Jś 31 21 f l 3 4 31 28 39
11 F ort Bema i i 3 % 0 2 0 1 2 2 3 B 31 5 231j 33
12 O. M P. M ińsk Maz. 0 1 0 2 11 2 21; 2 11 2 21; B 6 23 32
13 Koło Pań 3 lo 6 21 i l 1 0 3Jj 1 2k l 0

-
rl
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K R O N I K A

K r a j o w a
WARSZAWA. — W  dniu  29 lipca b. r. pod kierow nictw em  p. pułk. 

dypl. dr. M. S te ife ra  w y jech ała  do Sztokholm u ek ipa Polski na olim piadę 
oraz tu rn ie j indyw idualny  o m istrzostw o św ia ta  pań. Skład ek ipy : 
pp. m gr. Regina G erlecka, B. F lorow -B ułhak, Appel, P. F rydm an, N ajdo rf 
i RegecLziński, M istrz T artakow er przybędzie w prost do Sztokholm u z tu r ­
n ie ju  w P arnaw ie. D rużyn ie  tow arzyszy w ch a rak te rze  lekarza  znana sza- 
ch istka p. dr. Róża H erm anow a.

W, dn iu  w y jazdu  spo tkała p. G erlecką n iezw ykła przygoda. Jadąc rano 
na dworzec, pozostaw iła w pośpiechu w taksów ce to rebkę w k tó re j zn a j­
dow ały się: paszport zagraniczny, b ile t ko le jow y do Sztokholm u oraz p ie ­
niądze. Oczywiście, p. G erlecka razem  z ek ipą nie w yjechała. N iezwłocznie 
rozpoczęto energ iczne poszukiw ania taksów ki, k tó re j num er p. G erlecka 
zapam iętała . W iadomość o p rzy k re j przygodzie podano do prasy . P rz y k re  
chw ile p rzeżyw ała m istrzyn i do godz. 17-tej, gdyż dopiero wówczas o trzy ­
m ała p rzy jem n y  te lefon  od  naczeln ika u rzędu  pocztowego W arszaw a- 
Mokotów, że w jego re jo n ie  znaleziono torebkę w skrzynce pocztow ej.

O dsyła znalezioną torebkę pod adresem  w skazanym  w „K urierze 
Czerw onym ", k tó ry  p rzed  chw ilą przeczytał. W torebce brakow ało  ty lko  
25 zł., a dokum enty  w porządku.

N ajbliższym  pociągiem  w ieczorow ym  p. G erlecka w yjechała  do 
Sztokholm u, aby zdążyć na p ierw zsą rundę, k tó ra  odbyła się 31 lipca
0 godz. 17,30. Zdążyła!

TORUŃ. — D nia 15.VII b. r. rozegra ła  sek c ja  szachistów  p rzy  Związ­
k u  Zawodowym  P racow ników  M iejskich mecz na 9-ciu szachownicach 
z sek c ją  szachistów  przy  Podoficerskim  K asynie G arnizonow ym  z w yn i­
kiem  7'2.

Mecz szachowy z sekcją  szachistów  przy  Tow. Giinn. „Sokół" w P od­
górzu na 10-ciu szachownicach rów nież w ygrała sekcja  szachistów  przy 
Z. Z. P . M. w stosunku 5lh\4lk .

Z a g r a n i c z n a

AMSTERDAM. — D w ukołow y mecz A nglia — H olandia przyniósł 
nieznaczne zw ycięstw o 10V2 : 9Vs H olandii. W  drużyn ie  ho lendersk ie j g rał 
Euwe, w ygryw ając  obydw ie p a rtie  z W interem .

ARGENTYNA. — Mecz m iędzy C. G u im ard‘em  a dotychczasow ym  
m istrzem  R. G ran  w ygra ł G uim ard 6:2 (4 zw ycięstw a i  4 remis).

BUDAPESZT. T u rn ie j „in m em oriam  M erenyi": L. Szabo l l 1/* (z 13), 
K luger i A. S teiner po 11, G ereben  10, Barcza 91/*.

PRAGA. — T u rn ie j m iędzynarodow y zakończył się zw ycięstw em  
K eresa — 10 p. (z 11!). D ale j Zinner 8, E liskases i Foltys 7, H rom adka
1 T rifunović 6, G ilg 5V2, P elikan  5, O pocensky 4, P rokop  3, Sonia G raf 2V*. 
D obias 2.

TYFLIS. D ziesiąte, m istrzostw a Z. S. S. R. odbyły  się p rzy  udziale 
20 uczestników . W yniki: Lew enfisz 12 J/2, K onstantynopolski i  Ragodzin 
po 12, M akagonow IU /2, B ielaw ieniec, G oglidze i L isicyn po 11, R auzer 
i Judowicz po 10V2, A latorcew , B ondarew ski i  Rabinow icz po 9Vs, K an 9, 
L ilien thal 81/*.



I n. Brit. Ch. M ag. 1934. II n. II P rob lem a 1932. I n. P rager P resse  1924/6.

W dalszej p racy  (Nr. 24) m am y uw oln ien ie Skoczka z baterii. C ieka­
we, że Skoczek w każdym  z obu w arian tów  tem atow ych zostaje  pow tórnie 
zw iązany n a  lin iach  b i 2 i raz jeszcze uw aln iany : 1. He4! grozi 2. H c2+  
i H e8 + ; 1... B b6+ !2 . Sł>5+, H d i; 3. Sc5 m at. 1... H f2-f-; 2. Se2-f-> Hd4; 
3. Se3 mat. Szkoda, że au torow i n ie  udało się un iknąć W ieży cl.

N astępne dwa zadania są w ogólnych zarysach  zbliżone do siebie. 
W p ierw szym  (Nr. 25) Skoczek je s t zw iązany na p roste j, groźba je s t tem a-

WIEDEŃ. — Jeszcze jedno  zwycięstwo K eresa w tem atow ym  tu r ­
n ie ju  n a  w arian t D ory  (1. d4, Sf6; 2. Sf3, Se4). U zyskał on 4Vz p., W eil y h ,  
B ecker 3, Podhónzer 1.

TIMJSGAPAi. — R ozegrano tu  6 meczów z ogólnym  rezu ltatem :
E. Z ieliński 8, E rd e ly i U/2, T y ro ler 4V2, Ichim  4.

PERNOW  (Estonia). — W  m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  m istrzow skim  
zw yciężył n iespodziew anie Schm idt 5V2, dalsze m iejsca z a ję l i1 K eres, Stahl- 
berg  i F lohr po 4V2; T artakow er 4, O poncesky R aud U/2 i W ilard1 0.

GARMISCH PARTENKIRCHEN. -  W m ałym  tu rn ie ju  p ierw sze 
m iejsce osiągnął dr. Euw e 4 p rzed  dr. A lechinem  i Bogolu.bowem po 3V2 
oraz Saem ischem  1.

J. F u x 4 )

Uw oln ien ie  białej b ierk i w trzychodówce
N astępnych k ilka  zadań — to p rzy k ład y  na uw olnienie Skoczka. 

C zysto przeprow adzony je s t tem at w  w ariancie  zadania N r. 23: 1. Hg6 
(tempo) 1... S:f6 (w te j pozycji je s t rzeczą jasną, że po dow olnym  odejściu  
Skoczka f6, nas tąp i m at H:aó, a po 2... Hf5 (:g6) 3. Sf2 mat, w ięc białe 
m uszą znalezć posunięcie w yczekujące) 2 Wb2! i teraz po Hf5 (:g6) czarne 
uw aln ia ją  Skoczka przez odejście z lin ii 4: 3. Sf2 m at. Inne w arian ty  na- 
ieżą do grupy  IV, najlepszy  z nieb strateg iczny  m anew r: 1 ... Sg5! 2. Kg3l, 
te raz  po H:g6 pow sta je  now a pozycja  uw olnienia, ale na lin ii g, dzięki 
p rzesłon ie na g5; o raz 1... Sf8 2. Kh3!

X X III. ). Fux XXIV. A. Botłacchl XXV. C. Kalner

D Z I A Ł  Z A D A Ń



towia: i. Gc8 ! dow olnie 2 . Hc3l He3 (:d2) 3. Sh3 mat. i... Sb4; 2 . H:c7, He3; 
3. Sh 3 m at; i . . Kf6; 2 . H c3+ , Hd4; 3. Se4 m at; 1 ... H :d2 ; 2. H :d2 + , Kf6 ; 
3. Sg4 mat.

Jeszcze ciekaw sze je s t zadanie sowieckiego kom pozytora (Nr. 26)> 
zw raca uwagę fakt, że figu ra  w iążąca (Hetman) stoi swobodnie, a  nie 
je s t zw iązana, dzięki tem u zadanie posiada p iękną form ę. 1 . f4! grozi 2. He8 i 
Hf7 (:e8); 5. S f6 m at. i... Kg4; 2. Hg8 ! Hg7! 3. Sf6 mat. 1 ... Hf7; 2. S f6+ , H :f6;

XXVI. A. P. Gulajew  XXVII. C. S. K ipp in g  XXV III. V. L. Eaton

1 w. z. Szachm aty 1925. V. West. Morn. N ew s 1925. Brit. C he ss  M a ga z in e  1935.

3. IIf3 mat. Dobrze są uzasadnione subtelne posunięcia b ia łych  w groźbie 
i w 1. w ariancie .

Zadanie K ippinga (Nr. 27) m a ch a rak te r rekordow y, uw olnienie nie 
stanow i tu  ośrodka zadania, a je s t raczej środkiem  k o n strukcy jnym  dla 
urzeczyw istn ien ia innego założenia. Zapewne można to było opracować 
inaczej. 1. Wh6! (grozi 2 Sg7 m at); obrony czarnych po legają  na oswobo­
dzeniu pola f4 (t. zw. antiblock) i łączą się z rów noczesną przesłoną H etm a-

XXIX. T. Czarnecki XXX. J. Scheel

N arodn i Po litika  1934. ?

nem  innych czarnych figur. 1 ... He4; 2. H :e5 + , li:e5 ; 3. S dow. m at; 1 ... Hd4; 
2 H :d 7 + ; 1... Hc4; 2 . H f7 + ; 1 .. Hb4; 2 Wf 8+  i t. d.

A te raz  p rzy k ład y  pa uw olnienie piona. Prosto, szkicowo raczej, 
u ję te  je s t  zadanie N r. 28: 1 . 06! (tempo) 1 ... H e 4 + ! 2 . f3! H :e l! 3. f4 mat. 
D w a uw olnienia!

S trategiczna praca polskiego au to ra  (Nr. 29) łączy uw olnienia z dw u­
kro tnym  „valve“ pionem  w sposób pom ysłow y i subtelny. Jedyną uste rką



je s t słaby w stęp i, w zw iązku z tym, b rak  m ata na szacha w przedgrze.
i. Ga3! grozi 2, H'b7! W:b7; 3. c3 m at; 1... d6; 2. Hb6! 2. W:b6, 3. c3 m at;
1... d5; 2. W :b5; 3. c3 mat. D obre zadanie!

O sta tn ia p raca  zasługuje na szczególną uw agę: w ystępu je  tu , rzec 
można, zam askow ane w iązanie. C zyteln icy  zna ją  już p rzyk łady  na w iąza­
nie i uwolnienie w toku rozw iązania; ten przyk ład  jest nieco odmienny. Ma­
m y tu  pozycję półzw iązania: gdy odchodzi W ieża — pion zostaje zwiąjzany.
i. Ga6! (grozi 2. H e7+ ); 1... Gh4! W e5+ , f:e3; d5 mat! Pomysłowe!

I w te j g rup ie nie znalazłem  przykładów  na uw olnienie Gońca.
C. d. n.

R o z s t r z y g n i ę c i a  k o n k u r s ó w
T ijd sch rift van den  K. N. S. B. 1936. T rzychodów ki. I nagr. — 

Sz. Krelenbaum  (Nr. 220), II — ]. J. Ebben (Kh8, Wd4 fi, G gl, Sc8, g5, 
p. a3, g3, h2 h6 — Ke5, Wa6, p. a4, e7, g4, h7) III — S. S. Lewm ann
(Kf 7, Hg 2, Wc8, Gb8, p. a4, b3, b7, e2, f2 — Kd4, W et, Gf 6, Sa7 e3;
p. b4, c3, d7, g5, h5) Sędziowie J. C auveren  i P. A. Koetsheid. N iepowszedni 
sukces deb iu tu jącego  w zeszłym  roku kom pozytora polskiego — w inszu­
jem y!

South Afuican Chess P roblem  Society, 1936. D w uchodów ki. I nagr. 
W. W!. W allis (Nr. 221), III — C. C. W iles. Sędziowie E. v. d. B erg  i A. v. d. 
Yen nie p rzyznali nikom u d ru g ie j nagrody.

G ruppo  Problemiistico Italiano. 1956. D w uchodów ki. I nagr. —
O. Stocch.i (Nr. 222), II — G. M entasti (Ka4, U hl, Wb4, h5, Ga2, e l, Sd2, 
p. ib5—Kc;5, Wd6, f3, Gb7, g7, Sd4, e5, p. 1>6, d3. d7, eó), III — O. Stocchi; 
IV»— G. M entasti, V — E. S alard in i, VI — U. C aste llari, VII — G. M en­
tasti, VIII — A. Piatesi, IX — E. Salardini, X — G. P acchiarina , XI — G. 
M entasti, XII — E. S alardini, XIII — G. M entasti. Sędzia A. Chicooi.

Mecz F ra n c ja  — H iszpania, 1936, zakończył się w ynikiem  93:92 dla 
F rancji. P ierw sze m ie jsca zdobyli: G. Fuchs (Nr. 225), E. P ape (Nr. 224) 
i V. M arin (Nr. 225). Sędziow ie'A . Janovcic i F. W. Nannig.

South African Chess Magazane, 1936. D w uchodów ki. I nagr. — E. 
Ancsin (Nr. 226), II — C. M ansfield (Kd3, Ha6, Wf8, g2, Gd2, h3, Sf2, f5 — 
K fl, W cl h6, Ga8, h4, Sd5, h2, p. b4, c2, f4, g3); III — P. ten  C ate; wzm. 
zaszcz. 1. A. Thorsson, 2. C. G. Gavrilov, 5. L. Kiss, 4. J. Szoghy, 5. L. Man- 
galis. Pochw ałę otrzym ał T. Czarnecki. Sędzia B. H arley.

„T ijd sch rift44, 1936. D w uchodów ki. I nagr. — N. E aster (Nr. ), 
II — H. Lies (Kb8, H g l, Wb6, f5, Gg3, g8, Sf7, f8; p. c4, e7, h7 — Kg7, 
Hh2, Wa6, f3, Ga4, h8, Se3, f4, p. a3, a7, b7, h5, h6); III — C. G. G avrilov 
(Kd2, H gl, Wc7, h5, Gb3, et, Sc6, g3, p. a4, a5, e3—Kc5, He5, Wf6, f7, G hl, 
Sg6, p. d3, d6, e2, e7); w zm ianki: 1. A. F. Arguelles i J. Peris; 2. J. J. Ebben;
3. C. J. Taale; J. Selinan i J. Maas; M. Wróbel.

B i b l i o g r a f i a  ^
Boros Sandor, 100 valogato tt feladvanya. Zbiór 100 p rac znakom itego 

w ęgierskiego kom pozytora, w ydany przez M agyar Sakkvlilag. Wi zbiorze 
większość (70) stanow ią dwuchodówki, zna jdu jem y  tam  jed n ak  trzy  i czte- 
rochdów ki, sam om aty i końcówki. (Boros je st także znanym  graczem ). 
Rozw iązania z omówieniam i w ybitnych problem istów  węgierskich. Cena 
80 filier.
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Z a d a n i a  n a g r o d z o n e
720. S i. Krelenbaum (Puław y) 221. W. W. W allis (Pld. A fryka ) 222. O. Stocchi (W łochy) 

(I nagr. Tijdschrift 1936) (I nagr. S. A. C. P. S. 1936) (I nagr. Gr. Probl. Ital. 193

M at w  3 po sun ię c iach  M at w  2 p o sun ię c iach  M at w  2 po sun ię c iach

223. G. M. Fuchs (Francja) 224. E. Papo (Francja) 225. +  V. Marin (H iszpan ia )
(I m i e j s c e  w  m e c z u  F r a n c j a  —  H i s z p a n i a  1 9 3  6)

M at w  2 po sun ię c iach  M at w  2 po sun ię c iach  M at w  3 po sun ię c iach

226. E. Ancsin (W ęgry) 227. N. Easłer (A ng lia ) 228. M. Stan (Rumunia)
(I nagr. S. A. C. M. 1936) (I nagr. T ijdschrift 1936) (I nagr. konk. tern. „ B o g ra d ")

M at w  2 p o sun ię c iach  M at w  2 po sun ię c iach  M at w  2 p o sun ię c iach
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N a s z  I I  k o n k u r s
Entries to: B ew erbungen  an:

St. Łękaw ski, W arszaw a  1, W sp ó ln a  58 m. 1.

229. M onteiro da Silveira 230. T. Feldmann 231. Fr. C ieślak
Rio de  Janeiro  Budapest P ruszków

232. 3. A. Rusek
Kom orow ice

235. J. Holler
O strow iec  K ie leck i

234. T. Płaczek
Św ię toch łow ice

235. A. P. Eerkes
W ild e rvank

236. C. G. G avrilov
Ism ail

237. F. Beck
W innenden

M a t  w  2 p o s u n i ę c i a c h

M a t  w  2 p o s u n i ę c i a c h

M a t  w  2 p o s u n i ę c i a c h


